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P ropaganda zachodnioniem iecka, kiedy zorganizow ano cztery la ta  tem u p ie r­
wszy Tydzień B ałtyku, usiłowała tę  m anifestację pokojową zbagatelizować, odma­
w iając jej wszelkiego znaczenia m iędzynarodowego. Z każdym  rokiem  ton  p ro ­
pagandy zachodnioniem ieckiej staw ał się jednak  coraz bardziej m inorowy, w  m iarę 
jak  zaczęło się coraz w yraźniej ujawniać, że Tydzień Bałtyku zyskuje sobie 
coraz większe znaczenie opinii narodów  nadbałtyckich. K ilkanaście tysięcy osób 
z zagranicy uczestniczących w  IV Tygodniu B ałtyku, w aga poruszanych p ro ­
blem ów i zgodność w podejm ow aniu uchw ał — wszystko to  potw ierdziło, że 
m iędzynarodow e znaczenie te j w ielkiej m anifestacji pokojowej narodów  nadba ł­
tyckich jest bezporne.

(m)

GRANICA NA ODRZE I NYSIE W ŚW IETLE O PIN II ZACHODU

Żywe w  ubiegłym  roku zainteresow anie św iatow ej opinii publicznej spraw ą 
g ranicy  na Odrze i N y sie 1 wzmogło się jeszcze w  pierw szej połowie roku  bieżą­
cego. Przyczynił się do tego w pew nym  stopniu dw ukrotny pobyt w Polsce B ert- 
holda Beitza, co w ywołało na Zachodzie falę domysłów na tem at ew entualnego 
naw iązania stosunków  między NRF a Polską 2. R ozpatru jąc taką możliwość, trudno  
nie poruszyć spraw y ostatecznego unorm ow ania granicy na Odrze i Nysie.

W powyższej kw estii jednak  strona  zachodnioniem iecka nie zaniechała ani na 
chw ilę w ysuw ania roszczeń te ry to ria ln y ch 3. Z trybuny Bundestagu  przedstaw iciele 
licytu jących się w zajem nie w  kam pan ii przedw yborczej p a rtii politycznych NRF 
w ypow iadają się przeciw ko uznaniu polskiej granicy zachodniej 4. W tym  też duchu 
urab ian ia je s t opinia publiczna NRF. Antypolski ton prasy rew izjonistycznej i od­
wetowej nie sprzyja tam  u jaw nianiu  głosów bardziej realistycznych w ocenie 
ak tualne j w schodniej granicy  Niemiec.

Poza granicam i NRF i oficjalnym i enucjacjam i sprzym ierzonych z nią rzą­
dów nie b rak  jednak  na Zachodzie głosów identycznych lub co najm niej zbliżonych 
w  ocenie granicy n a  Odrze i Nysie do polskiego p u n k tu  w idzenia. Dopiero 
w  pierw szych dniach stycznia br. odbił się pełnym  echem u nas w  k ra ju  i w  NRF 
cykl reportaży  poświęconych Polsce a zamieszczony w  sześciu odcinkach na łam ach 
konserw atyw nego dziennika szwedzkiego ,,Svenska D agbladet” w listopadzie i g ru ­
dniu ub. r . 5. A utorem  reportaży jest naukow iec szwedzki z Upsali, S igvard L ind- 
qu ist pisał też o energii i entuzjazm ie, o w ielkim  w kładzie Polaków  w  dzieło odbu- 
Szczególnie w ażki dla in teresującego nas tem atu  był szósty odcinek cyklu, w  k tó ­
rym  au to r ocenił granicę na Odrze i Nysie jako p rze jaw  spraw iedliw ości dziejowej 
„na najwyższym  szczeblu”, a W rocław nazw ał „m iastem  na w skroś polskim ”. L ind- 
quist pisał też o energii i entuzjazm ie, o w ielkim  wkładzie Polaków w  dzieło odbu­
dowy Ziem  Zachodnich, do których  odnosi się w niosek zaw arty  w  konkluzji a r ty ­
ku łu :

1 P or. J. S o b c z a k ,  G ło sy  o p in ii za ch o d n ie j o  g ra n icy  na  O drze i  N y s ie . „P rzeg ląd  
Z ach od n i"  n r  1/1961, s. 124—131.

1 B er th o ld  B e itz , g e n e ra ln y  p e łn o m o cn ik  f ir m y  „K rupp" p r z eb y w a ł w  P o lsc e  w  gru d n iu  
1960 r. 1 w  s ty c z n iu  1961 r. S p ra w ę  w iz y ty  B eitza  i d y sk u sji na  te m a t n o r m a liza c ji s to su n ­
k ó w  m ię d z y  P o lsk ą  a N R F  zrek a p itu lo w a ła  „T ry b u n a  L udu" nr 36 z 6 2 1961 r. A r ty k u ł  
ten  z a m ieśc ił ró w n ież  in  e x ten so  „ P rzeg lą d  Z ach od n i"  nr 2/1961, s. 369—372.

* B e itz  iib er  se in e  P o len -R e ise . „ T a g essp ieg el"  n r  4663.
* P a r te ie n  fo rd ern  O st-K o n ta k te . „ F ra n k fu rter  R u n d sch au "  nr 25 z 30 1 1961 r.
s W rocław  p ra w d z iw ie  p o lsk i. „G azeta  P ozn ań sk a"  nr 8 z 10 1 1961 r.
* P or. M. K o b y l a ń s k i ,  G łos szw ed zk ieg o  n a u k o w ca  o p o lsk ic h  Z iem ia ch  Z ach od ­

n ic h . „ P rzeg lą d  Z ach od n i"  n r  2/1961, s. 374—376.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1961 U  Instytut Zachodni
1  / .  ■



-------------------------------------------- , I I I

382 Przeglądy i kom entarze

„Należy jasno zrozumieć, że te ziemie dzisiaj są polskie i trzeba by je gw ałtem  
w ydzierać z ciała P aństw a Polskiego” 7.

L indąu ist w yraził ponadto głębokie przekonanie, że żadna ze stron  nie zyska­
łaby na tym , gdyby rozerw ano świeżo zagojone blizny. Jak  m ożna się było spo­
dziewać, w  zw iązku z zamieszczeniem omawianego cyklu, dziennik ,,Svenska Dag- 
b ladet” s ta ł się przedm iotem  zaciekłych ataków  ze strony  zachodnioniem ieckich 
odw etow ców 8. Dziennik ten  nie był zresztą na terenie Szw ecji odosobniony w  swym 
stanow isku. „Czołowe m ocarstw a zachodnie uznają granicę na Odrze i Nysie jako 
defin ityw ną” — pisał rów nież szwedzki dziennik „Stockholm s T idingen”, kom en­
tu jąc zagadnienie m ożliwości naw iązania stosunków  dyplom atycznych między P ol­
ską a NRF 11.

Uwagę zainteresow anych absorbow ał w  połowie stycznia br. tzw. „Rostov- 
R eport”. W alt Rostow, 44-letni profesor historii gospodarczej In sty tu tu  Techno­
logii w M assachusetts, uchodzi w  USA, obok tak ich  autorytetów  ja k  am basado­
rowie: Thompson, H arrim an, Bohlen i K ennan, za najlepszego rzeczoznawcę w  sp ra­
w ach am erykańskiej polityki dotyczącej europejskiego Wschodu. Na osobiste żą­
danie prezydenta K ennedy’ego i na żądanie D epartam entu  Stanu, Rostov p rzedsta­
w ił 10-stronicowe opracowanie z zakresu swej specjalności. Propozycje Rostova 
zm ierzają do uzyskania gw arancji dostępu do B erlina zachodniego za cenę uznania 
granicy na Odrze i Nysie. W edług głosów opinii publicznej, Rostov w ypow iedział 
oficjalnie przekonanie w ielu republikanów , że w ażniejsza jest obecność m ocarstw  
zachodnich w  B erlinie aniżeli fikcja  jak iejś rew izji granicznej, k tó rej bez użycia 
siły n ik t nie jest w  stan ie przeprow adzić. Zachodnioniem iecki dziennik „S tu tt­
garte r Zeitung” przypom niał przy okazji fak t,, że już w  1959 r. am basador am ery­
kańsk i w  ZSRR H arrim an  zalecał m ożliwe do przyjęcia rozw iązanie kw estii b e r­
lińskiej za cenę uznania NRD ,0.

Ten sam  dziennik w  korespondencji z W aszyngtonu donosił o pogłoskach w a­
szyngtońskich ,i now ojorskich kół politycznych w  spraw ie m ożliwości zastosow ania 
„form uły kom prom isow ej”, k tó ra  m iałaby zapewnić w olny dojazd do garnizonów  
stacjonujących w  E erlin ie  zachodnim  w  zam ian za uznanie O dry i Nysy jako osta­
tecznej granicy polsko-niem ieckiej. W edług tam tejszej opinii jest rzeczą dysku­
syjną, czy koncepcja „form uły kom prom isow ej” pochodzi — jak  się tw ierdzi — 
rzeczywiście z otoczenia doradców K ennedy’ego, czy też narodziła się w  kołach 
b ry ty jsk ic h 11.

W edług am erykańskiego dziennika „Chicago Sun-T im es”, konieczność uznania 
granicy na Odrze i Nysie doradzał prezydentow i K ennedy’em u w łaśnie prof. Rostov, 
co z oburzeniem  odnotow ał przesiedleńczy tygodnik  „Der Schlesier” n . Tygodnik 
ten oburzał się także na baw arskie czasopismo „Freies B ayern”, k tó re  zamieścić 
miało wypowiedź tej treści:

„Tereny po drugiej stronie O dry i Nysy n ie  m ieściły się w  granicach B a­
w arii, lecz były prow incjam i pruskim i. Nie myślimy ściągać sobie na ełowę 
dziedzicznej nienaw iści baw arsko-polskiej czy też baw arsko-czeskiej ty lko d la­
tego, że Bonn chciałby nas nakłonić do odegrania roli patronów  byłych P ru s” ls.

Szczególnym probierzem  ustosunkow ania się opinii św iatow ej do granicy  n a  
Odrze i Nysie okazało się w arszaw skie spotkanie „okrągłego sto łu” W schód-Zachód,

.. -

i S igvard  L i n d ą u i s t ,  Fran B resla u  t i l l  W rocław . „ S v en sk a  D a gb lad et"  z  23 11 1961 r. 
za „D er S ch les ier"  n r  7 z  15 2 1961 r.

* O s t r ó g ,  E in  S c h w e d e  m a ch t’s  h u n d ertp ro zen tig , „D er  S ch le s ie r"  z 15 3 1961 r.
* W estm ach te  e rk en n e n  O der—N e isse —G renze an. „ N e u es  D eu tsch la n d "  nr 26 7. 26 1 1961 r. 

“  R atsch lS ge  f iir  A m e r ik a s  R u ssla n d -P o litik . „ S tu ttg a r ter  Z eitu n g"  n r  17 z 21 1 1961 r.
11 G ertichte  iib er  e in e  K o m p ro m issfo rm el in  der B er lin -F r a g e . „ S tu ttg a r te r  Z eitu n g"

n r  18 z  23 l  1961 r.
15 K e n n ed y  so li O der—N e isse —L in ie  a n er k e n n en . „D er  S ch le s ie r"  nr 2 z  11 2 1961 r.
“  „F re ie s  B a y ern "  u n d  O der—N e isse —L in ie . „D er  S ch le s ie r"  n r  5 z  1 2 1961 r.
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k tó re  odbyło się w  pierw szych dniach lutego br. W spotkaniu  wzięło udział 54 
delegatów  z 15 państw . Jak  oświadczył na konferencji prasow ej przewodniczący 
spotkania, senator belgijski H enri Rolin, tegoroczne spotkanie „okrągłego stołu” 
zorganizow ane zostało — podobnie jak  i w  la tach  ubiegłych — z in icjatyw y poli­
tyków, działaczy i in te lek tualistów  reprezentujących k ra je  socjalistyczne i k ap ita ­
listyczne. Uczestnicy spo tkania pow odow ali się chęcią skonfrontow ania swych p u n ­
któw  w idzenia n a  węzłowe zagadnienia polityki m iędzynarodow ej. P ragnęli oni 
również rozpatrzeć możliwości złagodzenia napięcia w  tej polityce i położenia 
k resu  zim nej wojnie.

W jednom yślnie uchw alonej konkluzji IV konferencji W schód-Zachód uczest­
nicy spo tkania postanow ili p rzedstaw ić opinii publicznej św iata w łasne poglądy 
n a  kw estię rozbrojenia, bezpieczeństwa w  Europie i pokojowego w spółistnienia. 
W pierw szym  punkcie rozdziału konkluzji dotyczącym  bezpieczeństwa w  Europie 
czytam y, że w1 celu jego zapew nienia:

„Przede w szystkim  — istn iejące granice m iędzynarodow e pow inny być 
uznane przez w szystkie państw a, a zwłaszcza n i e  p o w i n n o  p o z o s t a ć  
ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  o s t a t e c z n e g o  c h a r a k t e r u  g r a ­
n i c y  p o l s k o - n i e m i e c k i e j  (podkr. — J. S.)”
Jakkolw iek uczestnicy spotkania w yrażali ty lko  w łasne poglądy, zważyć jed ­

nakże należy, że większość z nich to  parlam entarzyśc i i działacze, k tórych  oddzia­
ływ anie i w pływ  n a  kształtow anie się opinii ich w łasnych k ra jów  jest n iew ątp li­
w ie duży. Spcśród uczestników  konferencji przybyłych z k ra jó w  kapitalistycz­
nych treść konkluzji uchw alali i jednom yślnie poparli:

H enri Rolin — senato r (Belgia), P au l A nxionnaz — były deputow any i m inister, 
Em anuel d ’A stier de la  V igerie — były m inister, Leo H am on — były senator, p ro ­
fesor un iw ersy te tu  w  Dijon, Ju les Moch, Raym ond Schm ittlęin  — deputowany, 
przew odniczący frak c ji p a rlam en tarne j UNR (wszyscy z F rancji); F inn  Moe — de­
putow any (Norwegia), Georg B ran ting  — senato r (Szwajcaria), C harles O. P o rte r — 
były członek K ongresu (USA), lord F arington, John M endelson — deputow any, 
Konni Zilliacus — deputowany, ła n  M ikardo — były deputowany, sir Leslie P lum - 
m er — deputowany, P hilip  N oel-B aker — deputowany, lau rea t pokojowej 
nagrody Nobla, F rancis N oel-B aker — deputowany, Georg M organ Thomson — 
deputow any, R ichard K elley — deputow any (wszyscy z W ielkiej B rytanii); F erruc- 
cio P a rri — były m inister, a obecnie senator, Paolo V ittorelli — członek KC Socja­
listycznej P a rtii Włoch (obaj z Włoch) 14.

O brady w arszaw skiej konferencji „okrągłego sto łu” odbiły się echem  w  prasie 
zachodniej. D zienniki francuskie „M onde” i „C om bat” zwróciły uwagę na udział 
w  obradach szeregu w ybitnych osobistości, a am erykańska agencja prasow a Asso­
ciated Press zaznaczyła, że w praw dzie żaden z uczestników  konferencji nie m iał 
pełnom ocnictw  rządowych, n iek tórzy  jednak  w chodzili daw niej w  skład rządów , 
n iektórzy też natychm iast po zakończeniu konferencji udali się do swoich krajów , 
by złożyć tam  szefom rządów  relacje z nieoficjalnych d y sk u s ji15.

Żywe zain teresow anie spraw am i polskich Ziem  Zachodnich i poparcie dla pol­
skiego stanow iska w  spraw ie granicy  na Odrze i Nysie okazuje społeczeństwo 
francusk ie. S taran iem  tam tejszego S tow arzyszenia O brony G ranic nad O drą i Nysą, 
m iasta  francusk ie  odwiedza w ystaw a pośw ięcona polskim  Ziem iom  Zachodnim . 
W czasie trw an ia  w ystaw y odbyw ają się rów nież w ystępy artystyczne i p ro jekcje 
film ew e. Z okazji otw arcia w ystaw y w  Lens, w ielk im  ośrodku górniczym  pół­
nocnej F rancji, odczyt n a  tem at polskich Ziem Zachodnich w ygłosił znany dzienni­
k arz  francusk i Jacąues L e m a n 10.

>* S p o tk a n ie  „ o k rą g łeg o  s to łu “ . J e d n o m y śln e  p o d ję c ie  k o n k lu z ji w  ż y w o tn y c h  d la  lu d z ­
k o ś c i sp raw ach . „T ryb u n a  L udu" n r  37 z 7 2 1961 r.

15 E ch a  w a rsz a w sk ie j k o n fe re n c ji o k r ą g łe g o  s to łu . „ T ryb u n a  L udu " n r  39 z 9 2 1961 r.
,0 W y sta w a  p o lsk ic h  Z iem  Z a ch o d n ich  w e  F ran cji. „ Ż y c ie  W arszaw y"  n r  17 z  20 1 1961 r.
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Ukazujący się w  Paryżu biuletyn inform acyjny wspom nianego Stow arzyszenia 
Obrony Granic nad Odrą i Nysą „Oder-Neisse” często zamieszcza pozytywne dla 
polskiego stanow iska wypowiedzi w ybitnych osobistości francuskich. Poniżej 
przytaczam y fragm enty  niektórych takich  wypowiedzi przedrukow anych przez 
„Życie W arszaw y” 17.

Były m in ister P au l Anxionnaz:

„Opinia publiczna mojego kraju , a naw et ten jej odłam, który skłonny jest 
do odrzucenia nauk  przeszłości, odczuwa coraz większy niepokój wobec ducha 
odw etu i rew izjonizm u, jak i p rzejaw ia się w  sposób coraz ostrzejszy i coraz b a r­
dziej oficjalny w  Niemczech zachodnich. Coraz liczniejsi są we F ran c ji tacy 
jak  my, którzy uważamy za ostateczne obecne granice niemieckie, a zwłaszcza 
granice na Odrze i Nysie. Rząd boński postąpiłby rozsądnie, gdyby odpowiedział 
na wezwanie gen. de G aulle’a, oficjalnie chyląc czoła przed faktem  dokonanym  13.

Publicystka Genevieve Tabouis:

„Uważam, że u trzym anie granicy  na Odrze i Nysie je s t zasadniczym  czyn­
nikiem  zachow ania pokoju. N ajm niejsze ustępstw o pociągnęłoby za sobą pow ­
szechną katastrofę. Męczeństwo Polski stworzyło te granice i nie ma większej 
groźby dla pokoju niż zdum iew ające deklaracje, na k tóre pozw alają sobie od 
czasu do czasu odowiedzialni przedstaw iciele rządu federalnego” 10.

Doc. Emile Tersen:

„Jest rzeczą oczywistą, że rząd federalny  pragnie w prow adzić rew izjonizm  
do europejskiego życia politycznego i uczynić z niego ośrodek oddziaływ ania 
n a  opinię publiczną. A przecież wie on, że granica na Odrze i Nysie jest w  ścisłym 
tego słowa znaczeniu 'granicą pokoju’, że jest tego pokoju gw arancją i sym bo­
lem  i że jakikolw iek zamach na tę  granicę naruszyłby równowagę Europy” 20.

Eugenie Cotton, przewodnicząca U nii K obiet F rancuskich:

„Te roszczenia te ry to ria lne i żądania coraz in tensyw niejszych zbrojeń były 
nam  znane za czasów H itlera. S ilni tym  bolesnym  doświadczeniem  pow inniśm y 
wyciągnąć odpowiednie w nioski z oświadczeń, jak ie  sk ładają  m inistrow ie NRF
i sam kanclerz A denauer i zwrócić uwagę naszych w spółobyw ateli i naszego 
rządu  na w ynikające stąd  niebezpieczeństw o” 21.

Na konferencji prasowej zorganizowanej w  dniu 14 lutego br. przez S tow arzy­
szenie Obrony G ranic nad O drą i Nysą, w  salonach hotelu  „L u te tia” w  Paryżu, 
szereg w ybitnych osobistości francuskiego życia politycznego i ku ltura lnego  opo­
w iedziało się zdecydowanie za ostatecznym  uznaniem  granicy na Odrze i Nysie. 
Pogląd tak i wypowiedzieli tam  oficjalnie byli m inistrow ie francuscy: M arcel Nae- 
gelen, Raym ond Schm ittlein  i Jean  Raym ond L au ren t.

W konferencji uczestniczyli przedstaw iciele agencji France Presse, Radia L u- 
xem burg, dzienników paryskich: „L’A urore”, „La C roix”, „L iberation”, „H um anite” ; 
czasopism: „Europę”, „France d ’A bord”, i „Peuples A m is” oraz korespondenci 
szeregu dzienników prowincjonalnych. Obecne były tak  w ybitne osobistości jak: 
Brugere, b. am basador F rancji i b. sekretarz generalny francuskiego MSZ, b. d epu ­
tow any Lebon, prof. Grosclaude, dyrek to r Agence France Presse Fizaine, w iceprze­
wodnicząca Ligi Obrony P raw  Człowieka Emile Kahn. Listy z pozdrowieniam i 
przesłali m. in.: były prem ier rządu francuskiego Jean  Paul-Boncour, dyrektor

17 G łos p o lity k ó w  fra n cu sk ich  o  s łu szn o śc i g ra n icy  O d r a -N y s a . „ Z y c ie  W arszaw y nr 48 
Z 25 2 1961 r. j

“ Jw .
11 Jw . 
’• Jw . 
“  Jw .
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In sty tu tu  P raw a Stosowanego M aurice B uvier-A jam , sekretarz stowarzyszenia 
„Echanges Franco-A llem ands” Roland Lenoir, profesorowie — Perroux, Bonnoure
i E. C o tto n 22.

Raym ond Schm ittlein , b. m in iste r a obecnie przewodniczący fra k c ji p a r la ­
m entarnej gaullistow skiej URN oświadczył m. in:

„Zgadzać się z rew izją g ranicy  na Odrze i Nysie, to znaczy w yrażać zgodę 
na możliwość konflik tu  między państw am i, a  więc na w ojnę św iatow ą” 23.

W yraził się on ponadto, że:

„O chrona granicy na Odrze i Nysie jest nie ty lko sp raw ą życiową Polski, 
lecz również spraw ą decydującą o zachowaniu pokoju w  Europie” 2i.

Były m inister Jean  R aym ond-L aurent naw iązał w  swym w ystąpieniu  do swej 
niedaw nej podróży po Polsce. Podkreślił on ogromną żywotność narodu polskiego 
oraz jego dynam izm  w  w ysiłku odbudowy i gospodarczego rozw oju. S tw ierdził 
również, że granica na Odrze i Nysie jest n ienarusza lna  zarówno ze w zględu na 
spraw iedliw ość historyczną, jak  również ze względu na fak t, iż Ziemie Zachodnie 
są całkowicie polskie. Powiedział on nadto w  tej spraw ie:

„Naruszenie te j granicy pociągnęłoby za sobą naruszenie stosunków  między 
W schodem a Zachodem  i ponow ny kon flik t zbrojny. Dlatego też granica na 
Odrze i Nysie sta ła  się g ran icą pokoju dla w szystkich k rajów , sta ła się ona, 
w edług trafnego  określenia am basadora G arreau  n a  konferencji prasow ej od­
bytej w  W arszawie, l in ią  bezpieczeństw a’ zarówno dla F rancji, jak  i dla P olsk i”.
Przypom inając następnie oświadczenie prezydenta de G aulle’a złożone od­

nośnie do granic Niemiec na konferencji prasow ej w  dniu 23 m arca 1959 r., pod­
ję te  również przez prem iera Debre w D eklaracji o polityce ogólnej w  dniu 15 paź­
dziern ika tegcż roku, a następnie potw ierdzone przez francusk ie Zgrom adzenie 
Narodowe, L au ren t dodał:

„To stanow isko F ran cji zgodne jest z p rzekonaniam i olbrzym iej w iększości 
opinii publicznej i pcd tym  w zględem  istn ieje w  naszym  k ra ju  jednom yślność 
tendencji politycznych zarówno w  kołach praw icow ych, jak  i lew icow ych” 35.

B. m in ister Edm ond Naegelen w  swej w ypow iedzi dał także w yraz przekona­
niu, że:

„Problem  granicy na Odrze i Nysie jest problem em  bezpieczeństwa i pokoju 
W  E uropie” 20.
U w ażając spraw ę uznania granicy na Odrze i Nysie za żywotną dla Francji, 

mówca oświadczył:
„My Francuzi nie bez powodu zajm ujem y się tą  spraw ą. N iedaw na p rze­

szłość nauczyła nas, że nie ham uje się ekspansji i im perializm u przez zadość­
uczynienie roszczeń tery toria lnych . Uczyniono liczne ustępstw a w  okresie m ię­
dzy rokiem  1934 a 1939, rokiem  w ybuchu w ojny św iatowej. Wiemy, że po każ­
dym z tych ustępstw  w ysuw ane były nowe żądania, aż do chw ili gdy nie można 
ich było w ięcej zaspokoić. W ojnę jednakże nam  narzucono i to w  w arunkach  
nieskończenie gorszych. A przecież m am y n iem al całkow itą pewność, że gdyby 
za łam ow ano  w  porę te  dążenia im perialistyczne, uniknęlibyśm y w ydarzeń tak  
bolesnych dla nas i dla całego św ia ta” 27.

a  „O der—N e isse" , B iu le ty n  In fo r m a c y jn y  S to w a rzy szen ia  O brony G ranic  n ad  Odrą 
i  N y są  nr 25, k w ie c ie ń  1961 r.

!! L a fr o n t iśr e  O der—N e iss e  fr o n t ler e  d e ' la  p a ix . „L ib era tion "  z 15 2 1961 r.
!l G ren ze a n  der O der u n d  N e is s e  u n a n ta stb a r . „ N eu es  D eu tsch la n d "  nr 48 z 17 2 1961 r. 
!S „O der—N eisse "  nr 25, k w ie c ie ń  1961 r.

R. B r u d z y ń s k i ,  G ranica  na  O drze i N y s ie  je s t  n ien a ru sza ln a . „G los S zczec iń sk i"  
n r  40 z 16 2 1961 r.

”  „O der—N e isse"  n r  25, k w ie c ie ń  1961 r.

25 P rz eg lą d  Z ach od n i

*
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Ostatni z mówców na konferencji, doc. Emil Tersen, zwrócił uwagę na pro­
pagandę rew izjonistyczną upraw ianą przez NRF we Francji. Za sprzeczne 
z rzeczywistością uznał i jako rewizjonistyczne określił mapy w ydaw ane przez 
zachcdnioniem ieckie b iu ra  turystyczne, k tó re  p rzedstaw ia ją  Niem cy w  granicach 
z 1938 r. Napiętnował również fak t kolportow ania przez zachodnioniem ieckie p la­
cówki handlowe na targach  w  Longvy m ap przedstaw iających polskie Ziemie Za­
chodnie jako część tery to rium  Niemiec „pod polską adm in istracją” 2S.

Również Anglicy ostro k ry ty k u ją  zachodnioniem ieckie w ystąpienia rew izjo­
nistyczne. K om entując boński p ro test przeciwko londyńskiem u w ydaw nictw u 
„Tim es’a ” za w ydrukow anie m apy Polski w  jej obecnych, rzeczyw istych g ran i­
c a c h 20, dziennik b ry ty jsk i „Daily E xpress” pisał:

„Niemcy złoszczą się na W ielką B rytanię, gdyż na m apach bry ty jsk ich  rzeki 
Odra i Nysa stanow ią w schodnią granicę Niemiec. Je st to  ścisła gran ica po­
w ojenna. N iew ątpliw ie Niemcy chciałyby, żeby W ielka B ry tan ia  publikow ała 
m apy w ydane w  B erlinie w  r. 1939, k tóre obejm ują znaczne obszary Europy 
jako należące do N iem iec. . .  Jeśli chodzi o w ysuw anie roszczeń wobec te ry to ­
riów  innych krajów , Niemcy nigdy się nie zm ien ia ją” 30.

Z nastro jów  zachodniej opinii publicznej w  stosunku do roszczeń tery to ria lnych  
odwetowych kół NRF zdają sobie także spraw ę n eu tra ln i Szw ajcarzy. N aw ołując 
Bonn do opam iętania i zastanow ienia się, w  jak im  stopniu i czy w  ogóle NRF może 
liczyć w  tych spraw ach na poparcie ze strony  swych obecnych sojuszników , dzien­
n ik  szw ajcarski „Die T a t” pisał:

„Kiedy w  ostatnim  czasie rozm aw ia się z Francuzam i, A nglikam i i A m ery­
kanam i, to  trzeba stwierdzić, że dla nich w  gruncie rzeczy 'zjednoczenie Nie­
m iec’ kończy się na linii Odra—Nysa, a jej problem  dla tam tejszej opinii pu ­
blicznej jest już dawno załatw iony”.

W tym  sam ym  num erze dziennik dochodzi do stw ierdzenia, że jakkolw iek 
różniliby się między sobą Polacy w  k ra ju  i na em igracji, to  jednak  „w spraw ie 
granicy  na Odrze i Nysie rep rezen tu ją  bezw zględnie to  samo stanow isko” 81.

Dorocznym już zwyczajem w  m iejscowości K ón i"sw in ter odbyw ają się spo t­
k an ia  bry ty jsk ich  i zachodnioniem ieckich parlam entarzystów , ekonom istów , p u ­
blicystów z różnych ugrupow ań politycznych. T eforcczne spotkanie zorganizow ane 
zostało w  dniach od 10 do 12 m arca. S tronę b ry ty jską  reprezentow ało 50 dele­
gatów. Byli w śród nich tak  popu larn i parlam entarzyśc i jak : R ichard Crossm an, 
Denis H ealey i Robin Turton.

Podkreślić należy, że wszyscy Anglicy w ypow iedzieli się w  dyskusji za uzna­
niem granicy na Odrze i Nysie. D ziennik zachodnioniem iecki „B onner G enera l- 
anzeiger” pisał w związku z tym :

Delegaci b ryty jscy  opowiedzieli się także za koniecznością popraw y stosun­
ków polsko-niemieckich. Dali też do zrozum ienia, iż zależy to przede w szystkim  
od stanow iska Bonn. By nie było żadnych złudzeń K ennet Younger, d y rek to r

M JW.
”  Por. J. S o b c z a k ,  G lo sy  o p in ii za ch o d n ie j o  g ra n icy  n a  O drze i  N y s ie . „P rzeg ląd  

Z ach odni"  nr 1/1961, s. 131.
" K a r to g ra ficzn y  r ew iz jo n izm . „ D z ien n ik  Z ach odni"  nr 52 z 2 3 1961 r.
S1 D ie  d e u tsch -p o ln isch e  S a ck g a sse . „ D ie  T at" n r  72 z  14 3 1961 r.
SSM. P o d k o w i ń s k i ,  P a r la m en ta rzy śc i b r y ty jsc y  d o m a g a ją  s ię  u zn a n ia  N R D  i gra­

n ic y  O d r a -N y s a . „T ryb u n a  L udu" n r  73 z 15 3 1961 r.

„Strona b ry ty jska bez w zględu na przynależność p a rty jn ą  w ypow iedziała 
się w yraźnie za uznaniem  granicy na O drze i Nysie” **.
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C hatham house, św iatow ej sławy londyńskiego in sty tu tu  dla sp raw  polityki m iędzy­
narodow ej, oświadczył bez ogródek: „jeśli już m owa o sym patii, to  trzeba w ie­
dzieć, że należy ona do Polaków ” 33.

Ż ądania strony  b ry ty jsk ie j p rzy ję te  zostały w  Bonn z n ieukryw anym  nieza­
dowoleniem. Określono je tam  jako „w ątpliw e i zaskakujące” 34.

Nie tylko zresztą Anglicy ustosunkow ują się n iechętnie wobec rew izjonistycz­
nych w ystąpień  bońskich czynników  politycznych. F a la  niechęci wobec „w szyst­
kiego co niem ieckie” ogarnęła społeczeństwo S tanów  Zjednoczonych — skonsta­
tow ał po powrocie stam tąd  wiceprzewodniczący Bundestagu, Carlo Schmid. W y­
raził się on dosłownie, że zm ianę nastro jów  na niekorzyść Niem iec w yczuwa ię 
tam  „od taksów karza aż do urzędnika rządow ego” 35.

Ten n aw ró t an typatii w  A m eryce dostrzegł rów nież H erbert H upka, w ice­
przew odniczący „ziom kostw a śląskiego”, znany z antypolskich w ystąpień  na ła ­
m ach prasy  przesiedleńczej. H upka dom yśla się, że zaw inili w  tym  w ypadku sam i 
jego ziomkowie. Przypom ina bowiem spraw ę baz w  Hiszpanii, sm arow anie H aken- 
kreuzów , stale ponaw iane żądania broni dla Bundesw ehry, odmowę pożyczki dla 
USA itd. R adzi tedy sta łą  czujność w  p raw ach  dotyczących O dry i Nysy. Jego 
zdaniem, czujności te j nie powinien osłabiać popraw ny ton rozmów am erykańsko- 
niem ieckich, bow iem  opinia publiczna A m eryki, jak  rów nież innych k ra jó w  człon­
kow skich NATO „daleka jest od znajom ości niem ieckiego p u nk tu  w idzenia w  sp ra ­
w ie lin ii Odry—Nysy i nie podziela go bez ograniczeń”. H upka dodaje dalej, że 
w śród opinii publicznej k ra jów  członkowskich NATO utrzym uje się wciąż p rze­
konanie, iż „Niem iecka R epublika F edera lna  jest jedynym  k rajem  członkow skim  
NATO, k tóry  zgłasza roszczenia te ry to ria ln e” 30.

M iary goryczy rew izjonistów  dopełnił a rty k u ł Sebastiana H affnera, zam iesz­
czony na łam ach tygodnika „C hrist und W elt”. H affner jest obyw atelem  b ry ty j­
skim  niemieckiego pochodzenia. P isuje do brytyjskiego tygodnika „O bserver”. 
A rtykuł w  „C hrist und W elt” nosił ty tu ł „Polska jest m odna na świecie”. 
P rzekonany o dużej popularności Polski w  świecie, H affner sugeruje konieczność 
zaniechania wszelkiej m yśli o te renach  położonych n a  wschód od O dry i Nysy, 
jeśli się chce, by zjednoczenie Niemiec było w ogóle możliwe. H affner pisał:

„Niemieckie roszczenia do granic z 1937 r., k tó re  początkowo mieściły się 
jakoś w  ogólnej koncepcji Zachodu, dziś już do te j koncepcji nie pasu ją. P ro ­
paganda przesiedleńczych organizacji, jakkolw iek nie jest praw dopodobnie inną 
niż była, brzm i nagle w całym  świecie głośno i podpadająco”.

„M usimy zdaw ać sobie spraw ę z tego, że Zachód nie trzym a się już swego 
słowa i nie uw aża lin ii O dra—Nysa za prow izoryczną lin ię zaw ieszenia b ro n i” 37.

O św iadczenia tego typu  nie są dla rew izjonistów  budujące. Sądzą tedy, że 
sym patię i poparcie kupić m ożna za pieniądze. Przecież — piszą — Niem cy po­
w róciły do rang i w ielkich m ocarstw . A m eryka prosi nas o pieniądze. „Tę sytuację 
należy w ykorzystać do odtw orzenia Niemiec w  starych  g ran icach” 3S.

Jak  inform uje „Neues D eutschland”, pow ołując się na korespondencję z Bonn 
brytyjskiego dziennika „Daily T elegraph”, koła polityczne NRF w  celu „osłabienia 
oporów przeciw ko zachodnioniem ieckim  żądaniom  rew izji g ran ic” zam ierzają

”  B iin d n is  d er  S ch w ie r ig e n . „S U d d eu tsch e  Z eitu n g"  n r  CG z 18/19 3 1961 r.
11 E m p feh lu n g en  b e im  d e u tsc h -e n g lisc h e n  G esp rach . „ D eu tsch e  Z eitu n g"  n r  61 z  13 3 1961 r.
15 S ilesiu s' A 1 1 e r, D ie  I n it ia t iy e  g ew in n e n ! „D er  S ch les ier"  n r  10 z  8 3 1961 r.
J* H. H u p k a ,  S c h le s ie n  u n d  d ie  o ffe n t lic h e  M ein u n g. „D er  S ch le s ier"  n r  12 z 22 3 1961 r.
31 O s t r ó g ,  P o le n  w ie d e r  s ta rk  im  B lick p u n k t. „ D er  S ch les ier"  n r  12 z 22 3 1961 r.
ss S ile s iu s  A 1 1 e  r, D e u tsch la n d s  g ro sse  C h an ce. „D er  S ch le s ier"  n r  9 z 1 3 1961 r.

I dalej:
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wzmóc kam panię rew izjonistyczną obliczoną na USA i W. B ry tan ię  kosztem  
170 000 fun tów  szterlingów  (prawie 2 m iliony m a re k )33.

Czynniki polityczne NRF zdają sobie spraw ę z nierealności swych „pokojo­
w ych” żądań rewizjonistycznych. Jak  w skazuje radzieckie aide-m emoire  z 17 lutego 
1961 r., w  NRF niektórzy politycy dają do zrozumienia, że CDU być może zgodzi­
łaby się zawrzeć tra k ta t pokojowy z uznaniem  obecnych granic, ale w  NRF is t­
nieją m iliony przesiedleńców, k tórzy w  tak im  w ypadku nie byliby pop iera li p a rtii 
znajdującej się dziś u w ład z y 40. Z asłan ian ie się przesiedleńcam i wobec pełnej 
ich in tegracji nie jest przekonyw ające zważywszy chociażby fak t, że najbardziej 
w  spraw ie O dry—Nysy radykaln ie rew izjonistyczna p a rtia  BHE nie o trzym ała 
w  m inionych w yborach an i jednego m iejsca w  Bundestagu.

Nowy m anew r-a lib i w  stosunku do zachodniej opinii publicznej zaprezentow ał 
boński sekre tarz  stanu  Thedieck, znany dotychczas ze swego bezkom prom isowego 
stanow iska w  żądaniu granic z 1937 r. O kreślał on naw et jeszcze dalej idące eks- 
pansjcnistyczne cele Rzeszy hitlerow skiej za „słuszne, uzasadnione historycznie
i m oralnie żądania [ . . .  ] unicestwione [ . . .  ] przez niezgodną z praw em  m iędzyna­
rodowym  politykę III  Rzeszy” 41. W niespełna w  rok  po owym bezkom prom isow ym  
w ystąpieniu  w  M unster, przem aw iając 26 m arca b r. n a  konferencji ekonom istów  
w  miejscowości W etzlar, w ykazał bardziej elastyczne stanowisko. Thedieck uważa 
obecnie za rzecz całkowicie możliwą, iż granice zatw ierdzone w  trak tac ie  poko­
jowym  nie m usiałyby odpowiadać granicom  z 1937 r., poniew aż w  „im ieniu n ie­
m ieckiego narodu  rozpętano i przegrano zbrodniczą w ojnę”. W spom niał on rów ­
nież, że nie można przejść obojętnie mimo stw orzonej po 1945 r. rzeczyw istości42.

Przem ów ienie Thediecka było równocześnie przykładem  m entalności i tak tyk i 
niektórych kół politycznych NRF. W ystąpił on bow iem  zdecydow anie przeciw ko 
„przedwczesnym  ustępstw om ”, przeciw ko „przedw czesnem u” w kładow i Niemiec 
do tra k ta tu  pokojowego. Oświadczył on dalej, że k to  już te raz  kokie tu je uznaniem  
granicy na Odrze i Nysie, ten  rezygnuje przedw cześnie z pozycji p raw nej, nad 
k tórą w arto  jeszcze podyskutow ać i pohand low ać43.

Nie dyskutow ał jednak  an i też n ie  rozw ażał m ożliwości sugerow anego przez 
Thediecka targu  w  kw estiach granicznych św iatow ej sław y uczony am erykański, 
H ans J . M orgenthau, kierow nik  O środka S tudiów  A m erykańskiej P o lityk i Z agra­
nicznej i W ojskowej przy U niw ersytecie w  Chicago. Podczas swego pobytu we 
Włoszech w ystąpił on w  dniu  22 m arca br. przed licznie zebranym  m iędzynarodo­
w ym  audytorium  w  Bolonii. W obecności doradców  prezydenta K ennedy’ego: 
Achesona, Schlesingera, B ernsteina i R osenstein-R odana, M orgenthau w ypow ie­
dział się za ostatecznym  uznaniem  granicy n a  Odrze i N y sie44.

K orespondent zachodnioniem ieckiej agencji prasow ej DPA pisał w  zw iązku 
z tym :

„Uczony am erykański H ans J. M orgenthau pow iedział, że N iem iecka R epu­
blika Federalna pod względem gospodarczym i politycznym  osiągnęła znów 
pozycję w ielkiego m ocarstw a. Jednocześnie jednak  — na skutek  obaw — n a ra ­
sta ją  ta rc ia  z k ra jam i Europy w schodniej. U trudn ia  to zjednoczenie Niemiec.

*• B e s te llte  R e v a n ch eh e tz e , B o n n  za b lt 170 000 P fu n d  zur P ro p a g ieru n g  d er G e b ie ts fo r d e -  
ru n g en . „ N eu e s  D eu tsch la n d "  n r  67 z 8 3 1961 r.

“  P ro b lem  tra k ta tu  p o k o jo w eg o  z N iem ca m i. „T ryb u n a  L udu " n r  63 z  5 3 1961 r.
11 P or. J. S o b c z a k ,  K o le jn y  etap  z a ch o d n io n ie m ie ck ieg o  r e w iz jo n iz m u . „P rzeg ląd  

Z ach odni"  n r  5/1960, s. 162.
*’ T h ed iec k  h S lt G ren zS n d eru n gen  g eg en u b er  v o n  1937 fu r  m o g lich . „F ra n k fu rter  R u n d ­

sch au "  n r  73 z  27 3 1961 r.
" Jw .
“  La S ąu ad ra  K e n n ed y  a B o lo g n a , S o n o  v e n u t i  a s e n t ir e  1’E uropa. „II P u n to "  n r  17 

z 29 4 1961 r.
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Dlatego jest rzeczą niezbędną um ocnienie tery toria lnego  sta tu su  Niem iec po­
przez uznanie praw om ocności granicy na Odrze i N ysie” 45.

P rasa  zachodnioniem iecka n ie  k ry la  zdenerw ow ania w yw ołanego w ystąp ie­
niem  M orgenthaua. W skazywano przy tym  na fak t, że audytorium  i dyskutanci 
bolońskiego spotkania rek ru tow ali się z doborowej staw ki europejskich i am ery­
kańskich ekspertów  po litycznych46. W ypowiedź am erykańskiego uczonego została 
w  NRF odczytana jako  „w yw ieranie nacisku na N iem cy”. Nie obyło się też bez 
obraźliw ych epitetów . K olońska „Deutsche Z eitung” w  artyku le  redakcyjnym  
w stosunku do postu latów  M orgenthaua użyła określenia „toriche Em pfehlungen” 
(głupie za lecen ia)47.

M orgenthau pow tórzył żądanie uznania granicy  na Odrze i Nysie jeszcze raz 
w  czasie swego pobytu w  Bolonii. W dniu  24 m aja  1961 r. ośw iadczył tam że:

„Przy problem ie niem ieckim  idzie o to, by uśw iadom ić sobie istn iejącą od
15 la t sy tuację polityczną i w yciągnąć z tego prak tyczne w niosk i” 48.

N aw iązując do bolońskiego w ystąpienia M orgenthaua H einrich Bechtoldt, 
korespondent „S tu ttg a rte r Z eitung” uważa, iż na gruncie am erykańskim  M orgen­
th a u  w  swych poglądach nie je s t w cale odosobniony. P rzebyw ając niedaw no 
w  USA, B echtoldt to  samo w  treści i tym i sam ym i praw ie słowy sform ułow ane 
zdanie usłyszał z ust p rofesora R oberta  R. Bowie, k tó ry  przed k ilku  laty  był pod­
sekretarzem  stanu , a obecnie jest k ierow nikiem  O środka S praw  M iędzynarodow ych 
przy  U niw ersytecie w  H arvard . O środek ten  w yw iera silny w pływ  na ko ła po li­
tyczne S tanów  Zjednoczonych. H einrich  B echtoldt zaznaczył także, że w  czasie 
sw ej dw um iesięcznej podróży po USA, k tó rą  odbyw ał n a  zaproszenie D eparta ­
m entu  S tanu, „nie spotkał tam  nikogo, k to  by w  odniesieniu do O dry—Nysy czynił 
Niemcom jak iekolw iek  nadzie je”. U w ażał on również, że stanow isko nowego rządu  
am erykańskiego wobec Niemiec stało  się bardziej trzeźw e i k ry ty czn e4a,

Równolegle do w ystąpień  M orgenthaua we Włoszech, w  dniu  23 kw ietn ia  br. 
W  parysk im  P ala is d ’Orsay, obradow ała IX  K onferencja K rajow a S tow arzyszenia 
Obrony G ranic nad Odrą i Nysą. K onferencja zbiegła się z 10-leciem działalności 
tego S tow arzyszenia. P oprzedziła ją in tensyw na działalność k u ltu ra ln a  i popula- 
ryzatorsko-cdczytow a kom itetów  m iejscow ych, k tóre w ybra ły  delegatów  na k o n ­
ferencję  50. W obradach konferencji uczestniczyło ogółem 300 delegatów  z całej 
F rancji. Obecnych było w iele osobistości francuskich . Polskę reprezen tow ał w ice­
przewodniczący TRZZ — m in iste r Ja n  Izydorczyk. Uczestnicy konferencji uchw alili 
rezolucję, w  k tó rej ostrzegli opinię publiczną św iata przed niebezpieczeństw em  
m ilitaryzm u zacbcdnioniem ieckiego. Domagali się rów nież ostatecznego uznania 
granicy  na Odrze i N y sie51.

Trzecią dekadę kw ietn ia 1961 r. m ożna bez przesady nazw ać „Tygodniem  pol­
skich Ziem Z achodnich” na terenie F ran c ji i Włoch. Szczególnie w e Włoszech 
„tydzień” ten  obfitow ał w  w ażkie i popiera jące polski p u n k t w idzenia w ystąpienia. 
Zaledwie 3 dni po bolońskim  w ystąpieniu  M orgenthaua, w  chwili, k iedy prasa

*■ A u sse n p o lit is c h e s  F oru m  in  B o lo g n a , A m e r ik a n isc h e r  G e ieh rter  fiir  A n er k en n u n g  der  
O der—N e isse —G ren ze. „ S U d d eu tsch e  Z eitu n g"  nr 97 z  24 4 1961 r.

'• P la d o y e r  fU r O d er-N e isse -G ren ze , W esten  s o li  d e u tsc h e  O stgren ze  fe s t le g e n , sa g t  
M orgen th au . „ D e u tsch e  Z eitu n g "  n r  95 z  24 4 1961 r.

,1 D ru ck  au f D eu tsch la n d . „ D e u tsc h e  Z eitu n g"  n r  95 z 24 4 1961 r.
'• M orgen th au  w ied erh o lt:  J e tz ig e n  Z u stan d  D e u tsch la n d s  a n erk en n en . „F ra n k fu rter  

R u n d sch au "  n r  97 z  26 4 1961 r.
"  H. B  e  c  h  t o  1 d, N u c h te r n e r  u n d  k r itisch er . U n te r  d er  n e u e n  a m e r ik a n isch en  R e g ie -  

ru n g  w a n d e lt  s ich  au ch  das V e rh a itn is  d er  U S A  zur B u n d esrep u b lik . „ S tu ttg a r ter  Z eitu n g"  
n r  98 z  28 4 1961 r. I

*• „O der—N eisse"  n r  25, k w ie c ie ń  1961.
“  K o n feren c ja  w  P a ry ż u  S to w a r zy szen ia  O brony G ranic  na O drze i  N y s ie . „T ryb u n a  

L udu " n r  113 z  26 4 1961 r.
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św iatow a kom entow ała jego oświadczenie, za uznaniem  granicy na Odrze i Nysie 
zdecydowanie w ystąpiła g rupa w ybitnych polityków, naukow ców  i publicystów  
włoskich. W dniu 26 kw ietnia br. odbyła się we Włoszech druga — na przestrzeni 
tygodnia po bolońskiej — m iędzynarodowa konferencja o tem atyce politycznej. 
K onferencję zorganizowano tym  razem  w  Rzymie staran iem  W łoskiego Tow arzy­
stw a W spółpracy K ulturalnej z Polską (Associazione italiana per i rapporti cul- 
turali eon la Polonia) oraz redakcji popularnego we Włoszech tygodnika „II 
P un to”. Tem at konferencji brzm iał: „Polska a bezpieczeństwo Europy”.

Do wzięcia udziału w  konferencji zaproszeni zostali z Polski: prof. d r M. Scza- 
niecki i d r J. Zaborowski. Prof. d r M. Sczaniecki w ystąp ił tam  z zasadniczym 
referatem , w  którym  omówił zagadnienie stosunków  polsko-niem ieckich na p rze­
strzen i dziejów  i kw estię granicy na Odrze i  Nysie. Na podstaw ie tego re fe ra tu  
rozwinęła się dyskusja, k tó rą  dzienniki włoskie różnych odcieni politycznych zgod­
nym  chórem  nazyw ały „szczególnie żyw ą” “ , „ in teresu jącą” 53, przy jm ow aną przez 
licznie w  sali te a tru  Elizeo zebraną publiczność „z żywą uw agą i za in teresow a­
n iem ” !4. R eferat prof. Sczanieckiego zam ieścił tygodnik  „II P u n to ” sl\

Wszyscy dyskutanci bez względu n a  przekonania polityczne w ypow iedzieli się 
zdecydowanie za uznaniem  granicy na Odrze i Nysie, co podkreślił organ w łoskiej 
socjaldem okracji „La G iustizia” 56.

Pełne wypowiedzi wszystkich dyskutan tów  zam ieścił b iu le tyn  specjalny „Agen- 
zia D iplom atica” s7.

Naczelny organ w łoskiej C hadecji „II Popolo” kom entu jąc przebieg  dyskusji 
w skazał, że:

„W obronie obecnej zachodniej granicy polskiej u tw orzył się cały zespół 
rządów  — łącznie z gen. de G aulle — k tó re  w ypow iedziały się na korzyść 
stanow iska P o lsk i” 5S.

W artykule poświęconym konferencji „L’U nita”, organ K om unistycznej P artii 
Włoch, dom agał sie od rządu włoskiego uznania granicy na Odrze i N y sie63.

Oświadczenia włoskich osobistości znalazły natychm iastow y oddźwięk w  prasie  
NRF. Pod ty tu łem : „Włosi za uznaniem  lin ii O d ra -N y s a ” zachodnioniem iecki 
dziennik „Die W elt” donosił w  korespondencji w łasnej:

„Przedstaw iciele w szystkich w łoskich p artii politycznych, z w yiatk iem  
m onarchistów  i nerfaszystów , w ypow iedzieli się w  Rzym ie podczas dyskusji 
na tem at 'Polska a bezpieczeństw o E uropy’ za uznaniem  lin ii O dra—Nysa jako 
granicy n iem iecko-polskiej”.

Dziennik dodał ponadto, że mim o różnej oceny co do nasilen ia nastro jów  od- 
wetowvch w  Bonn, rów nież przedstaw iciele dem okratycznych p a rtii centrow ych 
w yrazili pogląd, że w  „interesie pokoju w  Europie należy uznać lin ię O dry- 
Nysy iako ostateczną g ran icę” fn.

„F ran k fu rter A llgem eine Zeitung” s ta ra ła  się w ybić na p ierw szy p lan  pole­
m iczne akcenty dyskusji, jako że obejm ow ała ona „chadeków, liberałów  i kom u-

55 U n an im e  g iu d iz io  su ll o p p ortu n ita  d i r ic o n o scere  le  fr o n t ier e  d e ll’ O d er-N e isse . 
„ A van ti"  n r  100 z 27 4 1961 r.

s’ In teressa n te  d ib a ttito  a R om a. P o lo n ia  e  s icu rezza  eu ro p ea . „II P a ese"  nr 100 z  27
4 1961 r.

54 P o lo n ia  e  s icu rezza  eu rop ea . „II P op o lo"  n r  100 z 27 4 1961 r.
”  P o lo n ia  e s icu rezza  eu rop ea . „II P u n to"  n r  17 z 29 4 1961 r.
!* P o lo n ia  e  s icu rezza  eu rop ea . „La G iu stizia"  n r  100 z 27 4 1961 r.
17 S u p p lem en to  al n u m ero  103 d e ll’ 11 m a g g io  1961 d e lla  „ A g en z ia  D ip lo m a tica " .
" P o lo n ia  e  sicu rezza  eu rop ea . „II P op o lo"  n r  100 z 27 4 1961 r.
"  L ’in teg r ita  d e i c o n fin i p o la cch i c o n c iz io n e  p er  la  p a c e  in  E uropa. „L ’U n ita “ n r  100 

Z 27 4 1961 r.
“ I ta lie n e r  fiir  A n erk en n u n g  der O der—N e iss e —L in ie . „ D ie  W elt"  n r  99 z 28 4 1961 r. •
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n istćw ”. Tym niem niej dziennik stw ierdza, iż: „wszyscy mówcy w ypow iedzieli się 
zgodnie za uznaniem  polskich granic zachodnich jako ostatecznych i n ienarusza l­
n ych” 61.

To sam o przyznaje odw etowy tygodnik  „Der S chlesier” pisząc: „wszyscy po­
p ie ra li polski pun k t w idzenia w  tej spraw ie. O ty m  świadczy przebieg dyskusji
i glosy prasy  w łosk ie j”.

Szczególnym powodem  niezadowolenia tygodnika był fak t, że w łaśnie „II Po- 
polo”, o rgan  ak tualn ie  we Włoszech rządzącej p a rtii nazw ał Ziemie Zachodnie 
„byłym i terenam i niem ieckim i, k tóre po II w ojnie św iatowej powróciły do Polski” 62.

To nieprzychylne dla zachodnioniem ieckich roszczeń tery to ria lnych  stanowisko 
opinii publicznej Zachodu spraw ia, że rew izjoniści skłonni są chw ilam i do b a r ­
dziej trzeźw ych refleksji. Prof. Storm , znany ak tyw ista  przesiedleńczych ziom- 
kostw , dochodził do w niosku:

„Im  bardziej M oskwa i W aszyngton zbliżą się do siebie, tym  m niej ko ­
rzystne będą nastro je  w  stosunku do terenów  za O drą i Nysą. Nie powinno 
się mieć co do tego złudzeń” 63.

Tenże sam prof. S torm  pisał m iesiąc później:
„P rzeciętna dzisiejszej in te ligencji w  Niem czech zachodnich jest n iestety  

rów nież zadow olona z istniejącego sta tus ąuo; m ów i się w praw dzie jeszcze
0 spraw ie zjednoczenia; natom iast co do problem u O dry—Nysy u trzym uje się 
przekonanie — ’nie w yw oływ ać w ilka z la su ’” 04.

S torm ow i sekunduje jego kolega redakcyjny  Ostróg. „Gdzie jest in te ligencja?”
— zapytuje, stw ierdzając całkow itą praw ie jej absencję w  szeregach odwetowych 
ziomkostw, k tó re  w  sw ych program ach n a  pierw szym  m iejscu podają hasła te ry ­
torialnego rew izjonizm u 65.

Rewizjonizm  ten  uw ażany jest także przez H olendrów  za niebezpieczny. O m a­
w iając przebieg m inionej kam panii wyborczej w  Polsce, holenderskie pismo 
„Tw entse-C ourant” zamieściło następujące stw ierdzenia:

„Polacy, naw et ci, k tórzy nie są kom unistam i uw ażają, że granica n a  Odrze
1 Nysie jest ostateczna . . .  I m y uw ażam y granicę na Odrze i Nysie za ostateczną. 
G ranica ta  nie może być zm ieniona, chyba w  drodze w ojny. T akiej w ojnv n ik t 
nie chce. T raktow anie tej granicy za coś tymczasowego do okresu, dopóki nie 
zostanie zaw arty  tra k ta t pokojowy — jest form ą ogólnej kap itu lacji. O znacza­
łoby to  ponadto poparcie bardzo niebezpiecznej idei niem ieckiego 'irreden tyzm u’, 
k tó ry  czerpie swoje soki z nastro jów  nacjonalistycznych i opiera się na różnych 
nadzie jach” °6.

P rzychylne dla polskiego stanow iska głosy dochodzą rów nież zza oceanu. Pod 
ty tu łem : „Polacy tkw ią  korzen iam i w  Ziem iach Zachodnich”, „New Y ork Tim es” 
z 15 m aja br. zam ieścił artyku ł swego korespondenta w  Polsce Olsena. Olsen pod­
k reśla  ogrom w ysiłku i m ilionowe sum y w ydatkow ane n a  pełne zagospodarow anie 
Ziem  Zachodnich. Pisze on w  zw iązku z tym :

„Polska zapuściła głęboko korzenie w  tę  ziemię, a 7 prow incji przejętych 
w  r. 1945 stało  się częścią fundam en tu  odrodzonego narodu  polskiego. Po-

el B e w e g te  D isk u ssio n  in  R om  iib er  d ie  O der—N e isse —G renze. „ F ra n k fu rter  . A llg em e in e  
Z eitu n g"  nr 99 z  28 4 1961 r.

" O s t r ó g ,  B o żen  u n d  B res la u , Z u e in e r  D isk u ss io n  in  R om . „ D er  S c h les ier"  n r  18 
z  3 5 1961 r.

“  P r o t  S t o r m ,  D ie  M on roe- u n d  d ie  O der—N e iss e —D o k tr in . „ D er  S ch les ier"  n r  17  
Z  2 6  4  1 96 1  r.

•* P ro f. S t o r m ,  Z tim  O d er -N e isse -P ro b lem . „D er S ch le s ier"  n r  20 z  17 5 1961 r. 
“ O s t r ó g ,  W o b le ib t  d ie  In te llig en z?  „D er S ch le s ie r"  n r  14 z  5 5 1961 r.
11 C o p iszą  za  gran icą . G ran ica  o s ta teczn a , „7 dn i w  P o lsce"  nr 18 z 7 5 1961 r.
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w ojenny okres, kiedy polscy przybysze żyli tu ta j w  opuszczonych dom ach jako 
osiedleńcy-rozbitki, należy do p rzeszłości. . .  M usi się te raz  uw zględniać fak t, 
że na tych ziemiach istnieje spraw nie funkcjonująca społeczność. . .  P rzesied­
leńcy (w NRF — wyj. J. S.) żądają uznania 'p raw a do ojczyzny’, pod czym 
rozum ieją pow rót do miejscowości, w  których  się urodzili. W r. 1961 istn ieje 
praw ie tyle Polaków  urodzonych n a  spornych tery toriach , ile w ynosi liczba 
żyjących Niemców, którzy te  tereny  o p u śc ili. . .  Po trzeba będzie jeszcze jednego 
pokolenia, aby zatrzeć fizyczne znam iona tego, co patriotycznie nazw ano n ie­
m iecką 'okupacją’ Śląska, Pom orza i P rus W schodnich. Ale są to zanikające 
ślady ery, k tó ra  w ydaje się należeć do ustępującej przeszłości” 67.

Ciekawych uwag n a  in teresujący nas  tem at dow iadujem y się m. in. z okazji 
spo tkania bry ty jsk ich  i zachcdnioniem ieckich publicystów , k tó re  zorganizow ane 
zostało w  dniu 28 m aja br. w  D ortm undzie, w  czasie trw an ia  tygodnia „niem iecko- 
angielskich dni k u ltu ry ”. Brytyjczycy w skazyw ali n a  w yraźnie dostrzegalną r o z ­
bieżność między tonem  prasy  a zachodnioniem iecką opinią publiczną. Uczestniczący 
w  spotkaniu znany k ry tyk  londyński Pem  oświadczył, że z lek tu ry  gazet zachod­
nioniem ieckich w ynika jakoby sp raw a zjednoczenia Niem iec by ła najbardzie j 
palącym  i absorbującym  ogół obyw ateli problem em . W rzeczyw istości jednak  nie 
spotyka się w  Niemczech nikogo, k to  by rozm owę n a  ten  tem at sprow adzał. 
Niemcy w  ogóle na ten  tem at nie m ó w ią68.

Poglądy b ry ty jsk ie j opinii publicznej na spraw ę zjednoczenia Niem iec przed­
staw ił zwięźle i dosadnie L indley  F raser:

„Zjednoczenie Niemiec jest kon ieczne. . .  B ry ty jska opinia publiczna pow i­
ta łaby  z zadowoleniem  uznanie granicy na Odrze i Nysie” °9.

Jakkolw iek żaden z obecnych n a  spo tkaniu  dziennikarzy zachodnioniem ieckich 
nie w ystąpił przy te j okazji z podobnym  zdaniem , to jednak  nie oznacza to, iż 
postaw a ta  jest typow a dla wszystkich ich kolegów po piórze. Im m anuel B irn - 
baum , redak to r działu po lityki zagranicznej zachodnioniem ieckiego dziennika 
„Siiddeutsche Z eitung”, a także znany działacz kościoła protestanckiego, ośw iad­
czył np. w podsum ow aniu dyskusji na sem inarium  zorganizow anym  przez m ona­
chijską gm inę protestancką przy K reuzkirche, że roszczenia te ry to ria lne  przesied­
leńczych zicm kostw  są n ie re a ln e 70.

Ostrzej po trak tow ał w ystąpienia rew izjonistycznych ziom kostw  ukazujący  się 
w  NRF żydowski tygodnik „Allgemeine W ochenzeitung der Ju d en  in  D eutsch land” 
z 19 m aja  br. Ten reprezen tatyw ny dla grupy  żydow skiej w  NRF tygodnik  oświad­
cza, iż w ystąpienia te  ożywia ta  sam a co niegdyś ideologia Drang nach Osten. 
Te sam e w ołania Volk und Raum , te  sam e m undury , te  sam e m arsze z pochod­
n iam i 71.

D ezaprobująca postaw a bry ty jsk ie j opinii publicznej wobec zachodnioniem iec­
kich roszczeń tery to ria lnych  zna jdu je  odbicie rów nież n a  forum  brytyjskiego 
parlam entu . W dniu 19 czerwca br. w  spraw ach  polskich in terpelow ali w  b ry ty j­
skiej Izbie Gmin posłowie labourzystow skiej lewicy. Posłowie S ilw erm ann i Zillia- 
cus w  swych in terpelacjach  ponaglali rząd  b ry ty jsk i w  spraw ie konieczności uzna­
nia granicy na Odrze i Nysie. Oświadczyli oni, że nieuznaw anie polskiej granicy 
narusza pokojową stabilizację w  Europie. S y tuac ja ta k a  — zdaniem  posłów labou-

a  Co p iszą  za gran icą . P o la c y  tk w ią  k o rzen ia m i w  Z iem ia c h  Z a ch od n ich . „7 dn i 
w  P o lsc e ” n r  21 z 28 5 1961 r.

“  M eh rzah l der E n g lan d er  erk en n t O der—N e isse —L in ie  an . „ F ra n k fu rter  R u n d sch au "  
n r  123 z 30 5 1981 r.

"  D e u tsc h -e n g lisc h e s  K u ltu rg esp ra ch , T agu n g  in  D ortm u n d  („D ie  W ie d e r v ere in ig u n g  is t  
n ich t w u n sch en sw ert" ) „ S iid d eu tsch e  Z eitu n g" , n r  127 z 29 5 1961 r.

71 O s t r ó g ,  V ater lan d  oder K in d erlan d ?  „D er  S ch les ier"  nr 25 z  21 6 1961 r.
n  S ch a r fe  K r itik  d er  „W och en zeitu n g  d er  J u d en " . „D er  S ch les ier"  n r  22 z 31 5 1961 r.
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rzystow skłch — stanow i zachętę dla tych ugrupow ań w  NRF, k tóre dążą do 
rew anżu i s tw arzają  niebezpieczeństw o kon flik tu  w ojennego72.

N azajutrz , tj. w  dn. 20 czerwca br., posłowie labourzystow scy zw rócili się po­
now nie do prem iera M acm illana dom agając się, by rząd b ry ty jsk i złożył ośw iad­
czenie uznające Odrę i Nysę jako w schodnią granicę Niemiec. P rzy  okazji poseł 
Sw ingler przypom niał oświadczenie złożone w tej spraw ie przez prezydenta Francji 
de G aulle’a. Mówca podkreślił również, że dek larac ja  ta k a  ze strony  rządu  b ry ­
ty jskiego w płynęłaby na złagodzenie nap ięcia w  stosunkach m iędzynarodow ych ™.

W inny sposób nak łan ia li rząd USA do połowicznej choć zm iany form alnego 
stanow iska w  spraw ie granicy na Odrze i Nysie dw aj uczeni am erykańscy. W illiam 
G riffith , rek to r wydziału nauk  politycznych Ośrodka Studiów  M iędzynarodowych 
w  Insty tucie Technologicznym w  M assachussets i Z. Brzeziński, zast. prof. p raw a 
publicznego i nauk  politycznych na U niw ersytecie Columbia w  Nowym Jorku  
sugestię tak ą  zaw arli w  swych pracach ogłoszonych w  pierwszej połowie br. na 
łam ach wpływowego k w arta ln ika  am erykańskiego „Foreign A ffairs”. Obaj autorzy 
w yrazili przekonanie, że S tany Zjednoczone •— jeśli n aw et nie uznają  form alnie 
granicy na Odrze i Nysie — w inny otworzyć konsu la t w  Szczecinie lub  we W roc­
ław iu i w  ten  sym boliczny sposób wykazać, iż „nie oczekują an i nie pop iera ją  
zm iany obecnej g ran icy” po lsko-n iem ieck ie j7’.

Zachcdnicn ierrieck ie koła rew izjonistyczno-odw etow e nie liczą się jednak  
z opinią publiczną św iata. Igno ru ją  dezaprobujące głosy i ostrzeżenia, licząc w  NRF 
n a  poparcie obu licytu jących się w zajem nie w  kam pan ii przedw yborczej partii 
CDU i SPD. Z udziałem  kanclerza A denauera i B rand ta, k andyda ta  n a  to  s ta n o ­
wisko, zorganizowano w  Hanowerze w dniu 9 czerwca br. najw iększy w  tym  roku 
zjazd odwetowego „ziomkostwa śląskiego”. W w ygłaszanych przy tej okazji prze­
m ów ieniach w ystępow ano przeciw ko uznaniu  granicy  n a  Odrze i Nysie, podtrzy­
m ywano nadzieje „na pow rót” 73. Im prezie zapewniona została godna hitlerow skich 
wzorów opraw a propagandow a. Podpadło  to  n aw e t najpopu larn ie jszem u w  NRF 
tygodnikow i ilustrow anem u „Der S te rn ”. Zamieszczony na jego łam ach serw is 
fotograficzny ukazał młodzież DJO  w  m undurach uderzająco podobnych do m un­
durów  H J; te  sam e kotły, te  sam e chusty, proporce i fan fary . H enri N annen, r e ­
d ak to r naczelny tego najbardzie j w  NRF poczytnego tygodnika zam ieścił w  zw iązku 
z tym  list do czytelników  po trak tow any  jako  redakcy jny  arty k u ł w stępny. Oto n a j­
isto tn ie jsza część lis tu -a rty k u łu :

„G ranice naszego państw a zostały ustalone, m y zaś sam i coś niecoś przy­
czyniliśm y się do tego, że są one obecnie ta k  kuse. Po co w ięc nam  iluzje o po­
w rocie przesiedleńców  do ojczyzny niem ieckiej w  P rusach  W schodnich, na 
Ś ląsku  czy w  Sudetach? Bez w o jn y . . .  obszary te  nie będą nam  zwrócone. 
W ojna jednak  z całą pewnością przypieczętow ałaby ostateczny upadek  Niemiec. 
Zostaw m y więc sz tandary , pochodnie, trąb y  i fan fa ry  w  rekw izytorni. Nie zm ie­
n ią one naszego lo s u . . .  W końcu też rzuca to  n a  nas cień podejrzeń ze strony  
sojuszników .

Naszym zadaniem  i naszą szansą je st dostrzec nieodw racalne fak ty  i poprzez 
politykę opartą  na realiach  przyczynić się do złagodzenia naoięcia m iędzy 
Wschodem a Zachodem. Nie m usim y w  tym  względzie być pierw si: de G aulle 
od daw na już z naciskiem  uznał granice na Odrze i Nysie, i trzeba zdać sobie 
spraw ę, że an i jeden Anglik, an i jeden A m erykanin  w  najm niejszym  stopniu 
nie będą ryzykow ać w ojny po to, aby K rólew iec lub  W rocław  znów był n ie ­
m iecki. Jednocześnie nadzieje na zjednoczenie Niem iec możemy odkładać ad 
acta ta k  długo, jak  długo Rosjanom , Polakom  i Czechom dajem y powód do
71 M.  B e r e z o w s k i ,  In te r p e la c ja  w  Izb ie  G m in  w  sp r a w ie  a n ty p o lsk ie g o  r ew iz jo ­

n izm u . „ T ryb u n a  L udu " n r  168 z 21 6 1961 r.
71 Sp raw a g ran ic  Odra—N y sa  w  Izb ie  G m in. „T ryb u n a  L udu " n r  169 z 22 6 1961 r.
74 „ F o re ig n  A ffa irs"  o  g r a n icy  n a  O drze i  N y s ie . „ T ryb u n a  L udu " n r  168 z  21 6 1961 r. 
71 250 000 S c h le s ie r  n a ch  H an n o v er , 8. D e u tsch la n d tr e ffen  e r flffn e t „O der—N e isse —G renze  

n ic h t  e n d g tiltig " . „ F ra n k fu rter  R u n d sch au "  n r  132 z  10 6 1961 r.
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obaw, że zjednoczone Niemcy przy pierw szej nadarzającej się okazji zapu­
k a ją  po nowe granice. Skończmy więc z brakiem  odpowiedzialności tych, którzy 
stale sieją iluzje w śród przesiedleńców, iluzje nie odpow iadające ani sytuacji 
politycznej św iata, ani też naszym  własnym, realistycznym  ocenom. Nie było 
chyba w  bieżącym stuleciu narodow ego nieszczęścia Niemców, k tó re  by nie 
pow stało z tego rodzaju iluz ji” 76.

N annen poruszył w  NRF tem at tabu. Jako  redak to r naczelny masowego i ko­
m ercjalnego tygodnika ilustrow anego nie obaw iał się u tra ty  czytelników , ta k  jak  
rzekomo trzeźwo myślący politycy NRF obaw iają się podobno u tra ty  wyborców. 
Je s t to  chyba najwym owniejszy akcent końcowy tego przeglądu opinii zachodniej
o granicy na Odrze i Nysie za okres pierwszego półrocza 1961 r. *

KONTAKTY RZĄDU BONSKIEGO Z NOWĄ ADM INISTRACJĄ 
AMERYKAŃSKĄ

W ybór Johna F itzgeralda K ennedy’ego na p rezyden ta  USA był W dużej m ierze 
zaskoczeniem dla rządu bońskiego, liczono raczej na osobę R icharda N ixona, widząc 
w  nim  potencjalnego kon tynua to ra  proniem ieckiej po lityk i E isenhow era. W  dniu  
20. 1. 1960 r. dokonano W W aszyngtonie form alnych  aktów  zw iązanych z p rze ­
jęciem  w ładzy przez now o obranego prezydenta.

W przededniu  n ie jako  tego ważneigo dla USA m om entu  baw ił w  S tanach 
Zjednoczonych, p ryw atn ie  zaproszony, boński m in is te r obrony Józef S trauss. 
P rzem aw iając w  Ncwym Jo rk u  przed przedstaw ic ie lam i gospodark i i po lityk i 
am erykańskiej, p rzedstaw ił zebranym  zachodnioniem iecką koncepcję po lityki 
atom ow ej, k ładąc nacisk  na n ieograniczoną rozbudow ę zbrojeń. W skazując n a  duży 
udział N iem iec zachodnich w  przedsiębranych  akcjach finansow ych, k tó re  p rzy ­
czynić się m ają  do złagodzenia nap ię te j sy tuacji w  am erykańsk im  b ilansie  p ła t­
niczym , podkreślił on dom inującą ro lę 'swego k ra ju  jako  p a rtn e ra  NATO. S trauss 
także ostrzegł S tany Zjednoczone przed  zbyt pochopnym  podjęciem  decyzji w y­
cofania w ojsk  am erykańskich  z E u ro p y 1.

Po pow rocie z USA S trauss, om aw iając rozu lta ty  sw ej w izyty, w yraził pew*- 
ność, że rów nież now a adm in istracja  am erykańska stoi w iern ie  przy  zobow iąza­
niach w obec NATO, wobec NRF oraz wobec B erlina zachodniego2.

Do ustępującego z prezydentury Eisenhowera przesyła telegram prezydent 
Niemieckiej Republiki Federalnej Liibke, w którym stwierdza m. in.

„Podczas ośmiu la t pańskich  rządów , w  k tórych  w ystępow ał P an  z w y­
trw ałością i owocnie za pokojem  n a  świecie, los Niem iec zachodnich stanow ił 
niezm iennie pańską osobistą troskę. Przez to  sta ł się  P an  nieom ylnym  adw o­
katem  naszego p raw a do w olności i sam ostanow ienia. P rzez  pańską n iew zru- 
szoność zdobył P an  sobie w  narodzie niem ieckim  nieograniczone zaufanie. 
Nasze narody  skaZane są n a  siebie, b ron iąc  sw oich ideowych i m ateria lnych  
dóbr” 3.

5* H en ri N a n n e n ,  L ieb er  S tern le ser . „S tern "  n r  27 z 2 7 1961 r.
* P rzy  o p ra c o w y w a n iu  tem a tu  w y k o r z y sta n o  m . in . te czk i: n r  II/4 A rch iw u m  P ra so w eg o  

ZZ oraz n r  6/12 A rch iw u m  P ra so w eg o  N ie m ie c  W sp ó łc ze sn y ch  IZ.
1 „ D e u tsch e  Z eitu n g  m it W irtsch a ftsze itu n g "  z dn . 1 2 1961 r.
* „D ie  W elt"  z dn . 20 1 1961 r.
5 „F ran k fu rter  A llg e m e in e  Z eitu n g"  z  dn . 19 1 1961 r.
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